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Konieczność sanacji 
gospodarczej.

Głównem zadaniem polityki p. WŁ 
Grabskiego, jako premjera i ministra 
skarbu, była i jest sanacja skarbu. 
Potrzeba sanacji skarbu była oczy­
wistą i bezwzględną, słusznie więc 
tworzyła punkt ciężkości zabiegów 
i dążeń kierowników państwa; potrze­
bę podjęcia tej’ pracy widział kraj 
cały i pragnął jej gorąco; wysunięcie 
przez p. Grabskiego na czoło swego 
programu sprawy sanacji skarbu jed­
nało mu od pierwszych chwil powsta­
nia jego gabinetu wyraźną sympatję 
i rodziło odruchową pomoc społe­
czeństwa.

Podjęta przez p. Grabskiego sa­
nacja skarbu, w pojęciu znacznej 
części opinji społeczeństwa, została 
ukończona.

Pozostawiona w spadku po Niem­
cach marka istnieć dla nas przestała, 
złoty polski utrzymuje pełną swą war­
tość; gospodarka finansowa państwa 
otrzymała niezbędną rachunkowość,—  
mamy budżet finansowy państwa.

A  jednak, wszystko to, już doko­
nane, jako niezbędne do dokonania 
sanacji skarbu, jest tylko częścią te­
go, co wykonać należy w celu otrzy­
mania całkowitej pełni sanacji skarbu.

Dla dokonania sanacji skarbu 
trzeba dokonać sanacji gospodar­
czej kraju. Tylko przez sanację 
gosgodarczą kraj może osiągnąć 
sanację finansową.

Tylko kraj o pełni rozwoju życia 
gospodarczego, kraj, który przez wy­
korzystanie przyrodzynych bogactw 
własnych, da pracę wszystkim tej 
pracy potrzebującym, który przez 
umiejętną organizację tej pracy pod­
niesie jej wydajność i stworzy dla sie­
bie stan samostarczalności ekono­
micznej, —  tylko taki kraj może mieć 
pieniądz stało wartościowy i uporząd­
kowaną skarbowość; każdy inny kraj 
może być w stanie' długiej, —  bodaj 
chronicznej, sanacji, —  nigdy jednak z 
tego stanu nie wyjdzie, aż do mo­
mentu zupełnego bankructwa.

Utworzenie budżetu, uporządko­
wanie rachunkowości w naszych fi­
nansach, utrzymywanych do niedawna

w stanie chaosu, było niezbędne, ale 
jest ono wstępem tylko do osiągnię­
cia całkowitej sanacji skarbu. War­
tości nowego pieniądza naszego —  
złotego —  nie możemy zabezpieczyć 
tylko na wysokości pobieranych po­
datków, ale na stworzeniu i utrzy 
maniu stałej zdolności płatniczej 
podatników. Częściowa ani nawet 
całkowita konfiskata własności pry­
watnej, w postaci takich czy innych 
podatków na rzecz skarbu państwa, 
nie utrzyma wartości złotego na obep 
nym poziomie, gdyż do utrzymania 
wartości pieniądza potrzeba sta­
łej i utrwalonej zdolności płatni­
czej, którą zdobyć można tylko 
przez rozwój życia gospodarcze­
go całego kraju.

Dopóki Polska nie dokona sanacji 
gospodarczej w kraju przez zwiększe­
nie wydajności pracy i podniesienie

ogólnej wytwórczości kraju, aż do 
granic możności konkurowania z są­
siadami; dopóki Polska, zamiast wy­
wozu własnej produkcji, musi wywo­
zić poza granicę państwa własnych 
swych synów, potrzebujących pracy—  
dopóty dotychczasowa sanacja skarbu, 
wcześniej czy później, okazać się 
musi fikcją tylko.

Polska, jeżeli chce ocalić swą nie­
zależność ekonomiczną, jako główną 
podstawę bytu państwowego, musi, 
choćby kosztem największych wy sił 
ków i ofiar, dokonać sanacji gospo­
darczej.

Tę oczywistość musi sobie jasno 
uprzytomnić rząd nasz i społeczeń­
stwo całe, które razem z rządem win­
no wytężyć wszystkie swe siły mo­
ralne i materjalne w kierunku jak 
najszybszego dokonania tej sanacji.

Zieliński.

P r z e d ł u ż e n i e  ż y c ia .
PARYŻ (PAT.) Doktór Jaworski, 

lekarz polski w Paryżu, wygłosił 
wczoraj odczyt na temat odmładzania 
ludzi i przedłużania życia przy po­
mocy szczepienia krwi, zapewniając, 
że osiągnął bardzo dodatnie wyniki.

Znana powieściopisarka Coletto, żona 
byłego ministra Henry Jouvonola, 
zdała sprawozdanie o doświadcze­
niach, których była świadkiem i przy­
toczyła liczne wypadki dodatnich 
wyników metody doktora Jaworskiego.

P a m i ę c i  S i e n k i e w i c z a .
PARYŻ (P.A.T.) —  Dienniki pa­

ryskie poświęcają Sienkiewiczowi licz­
ne artykuły, między innemi »Figaro» 
zaznacza, iż dzięki Sienkiewiczowi 
dzieje Polski stały się powszechnie 
znane. Dzieła tego wielkiego pisarza 
były z zapałem czytane przez świat 
cały.

»La Yictoire» podkreśla, iż Hen­

ryk Sienkiewicz całe swe życie pra­
cował dla wyzwolenia swej ojczyzny. 
Nawiązując rzecz do hołdu, okazane­
go wielkiemu pisarzowi przez Czecho­
słowację, dziennik daje wyraz nadziei, 
że maniiestacje czeskie zdołają do­
prowadzić do ostatecznego pojedna­
nia czesko-polskiego.

F r a n c j a  a  s o w i e t y .
PARYŻ. (P.A.T.) —  Matin dono­

si, że rząd francuski z początkiem 
następnego tygodnia prześle do Mos­
kwy zawiadomienie o uznaniu de ju­
rę rządu sowietów. Prawdopodobnie 
sowiety przyjmą iormutę uznania, 
o której są już powiadomione i bez­
pośrednio potem wyślą przedstawi­
ciela do Paryża, celem przeprowa­
dzenia rokowań. Senator De Monzie

nie odmówi współpracy w pierwszym 
okresie nawiązania kontraktu z so­
wietami, iecz odmówi przyjęcia sta­
nowiska ambasadora w Moskwie: Sły­
chać, że sowiety w przeciwieństwie 
do tego, co uczyniły w Berlinie i Lon­
dynie, wysłać mają do Paryża bar­
dzo nieliczny personel, lecz facho­
wo kwalifikowany.

Ogłaszajcie się w „Słowie Kujawskiem”.

TELEGRAMY.
Agitacja przeciw -  

sem icka ,
BUKARESZT. (P. A. T .)-Z n an y 

działacz przeciwsemicki, Zeles Co- 
deanu, wystrzałem z rewolweru zranił 
prefekta miasta Jassy, a następnie 
dwóch urzędników policyjnych. Z Bu­
kowiny i północnej Mołdawji donoszą 
o próbach wznowienia propagandy 
przeciwsemickiej. Władze poczyniły 
zarządzania celem przeszkodzenia tej 
agitacji.

Sp isek  w Kalkucie»
LONDYN. (P .A T .)-W  Kalkucie 

władze odkryły spisek rewolucyjny. 
Aresztowano 27 wybitnych przedsta- 
wicieli-partji nacjonalistycznej. Śledz­
two wykazało że spisek objął całą 
prowincję Bengalję. Spodziewane są 
dalsze aresztowania.

Wojna domowa w Chi­
nach.

WIEDEŃ (P. A. T.) Nowe wia­
domości z Szanghaju zaprzeczają 
o klęsce gen. Wu-Pei-Fu. Przeciw­
nie ̂ Wu-Pei-Fu miał przejść na fron­
cie Szanghaj-Kwan do gwałtownego 
ataku i usiłuje obejść prawe skrzydło 
wojsk mandżurskich.

PEKIN (P. A. T.) Zdaniem dzien­
ników chińskich, generałowi Tsang- 
Tso-Linowi grozi w Mukdenie taki 
sam los, jaki spotkał prezydenta re­
publiki, Tsao-Kuna w Pekinie. Ko­
mendant pierwszej armii mandżurskiej 
maszeruje na Mukden.

LONDYN (A. W.) Wobec tego, 
iż prezydent ministrów Tsa-Kun zgło­
sił dymisję, utworzony został w Chi­
nach rząd prowizoryczny, na którego 
czele stanął b, premjer i minister 
spraw zagr. Wang, b. delegat w kon­
ferencji pokojowej, który podpisał 
protokuł umowy cbińsko-rosyjskiej.

Według ostatnich wiadomości, 
w Chinach wybuchła rewolta prze­
ciwko Tsang-Tso-Linowi, Przywódcą 
rewolty jest gen. Li-Sang-Li, który 
maszeruje na Mukden celem zrzu­
cenia Tsang Tso-Lina.

Cudzoziem cy we Fran cji*
PARYŻ (PAT.) Jak donosi »Petit 

journal«, komisja finansowa izby po­
stanowiła powołać do życia urząd do 
spraw robotników cudzoziemców we 
Francji. Urząd ten miałby na celu 
racjonalne i równomierne skierowy­
wanie imigrantów do odpowiednich 
okolic, zgodnie ze zgłoszonemi zapo­
trzebowaniami. Instytucja ta miała­
by rozporządzać całym sztabem kon­
trolerów i tłumaczów.

F o rty fikac ja  S ingapore.
LONDYN (A. W.) Australijski 

prezes ministrów oświadczył w wy-
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wiadzie, iż przyszły rząd angielski 
niezależnie od swego charakteru po­
litycznego, rozpocznie bezwarunkowo 
budowę portu dla floty wojennej 
w Singapore, której fortyfikację za­
wieszono wskutek decyzji gabinetu 
Mac Donalda.

P r e m je r  G r a b s k i  
przed Sejmem.

(Dnia 22 b. m. Prezes Mini­
strów wygłosił w obliczu Sejmu 
expose swoje, które w streszczę-, 
niu podajemy.)

Od czasu przerwy w pracy parla­
mentarnej sejmu w zakręcie polityki 
międzynarodowej, uwydatniły się po­
ważne dla naszego hytu państwowego 
zagadnienia.

Tu Premjer podkreślił stan kry 
tyczny, ekonomiczny zwłaszcza tak 
we Francji jak i w Anglji, i zaznaczył, 
że państwa te dążyły same do zagwa­
rantowania pokoju powszechnego, 
gdyż to leżało w ich interesie. Wspo­
mniał o Ostatnich uchwałach w Ge­
newie i stanowisku Polski wobec tych 
uchwał.

Polska pragnie pokoju więcej, niż 
ktokolwiek inny, bo Polska doznała 
najdotkliwszych klęsk wojny i nikt , 
więcej, niź Polska nie mógłby ucier­
pieć, gdyby do naruszenia pokoju zno­
wu dojść miało.

Tu Premier podkreślił potrzebę 
czuwania Polski nad dyplomacją g e ­
newską, by ta naprawdę uniemożliwi­
ła wszelkie zbrojne spory międzyna­
rodowe.

Stąd też Polska zabiega w Gene­
wie usilnie o to, by prawo nienaru­
szalności traktatów i umów w zakresie 
terytorjalności było pod tawą, pokoju 
powszechnego. Polska też winna czu­
wać mocno nad sprawą wejścia do 
Ligi Niemiec i Rosji. Gdyby te pań­
stwa sięgły wyżej swemi wpływami 
niź Polska, gdyby je wyróżniono z ja­
kichkolwiek względów, już, ze wzglę­
du na ich zaborczo mściwą psychikę, 
która jest w ich w ich krwi i w ży­
łach pokój powszechny prędzej lub 
później byłby zakłócony.

Na to winny zwrócić uwagę pań­
stwa, które przez uznanie wskrzeszo­
nej Polski wyraźnie dawną niewolę 
potępiły.

Wreszcie Premjer przeszedł do 
drażliwej bolączki naszego Państwa, 
do występów bandyckich na kreąąch. 
Napiętnowawszy je jako ohydne roz­
boje i rabunki, zakwalifikował je do 
bategorji znanych w dziejach rozbo­
jów pogranicznych setki lat wstecz. 
Wskazał na obronną taktykę kresową 
rządu, który porzucić musi wszelką 
myśl o stanach wyjątkowych i podob-
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W węgiel z kopalni

„H r. R e n a r  d“
zaopatrzyć się można na zimę w  następujących 

składach węgla:

W
W

1. Jan Klabe&ki, Brzeska 8.
2. Gracjan Cywiński, Bednarska 2.
3. Stów. „Ogniwo”, Toruńska
4. Zofja Surowiecka, 3-go Maja 7.
5. St. Lewandowski, Królewiecka 30.

6. Kreutz, ul. Kościuszki Nr. 23.

7. Moszczyński i Nowakowski,
Nowy-Rynek róg Warszawskiej

8. Mohr, ul. Cyganka Nr. 6.

9. 0. Zychowicz Botaniczna 3.
W agonowe dostawy węgla i koksu wykonuje starannie

HURTOWNIA OPAŁOWA M. NAPIÓRKOWSKI
W ŁOCŁAW EK, K A L ISK A  17, TEŁ. 209.

Sienkiewicz w Stolicy.
Niedziela, w ieczór 26/X. Koło 

godziny 8 ej otwierają się wrota ka­
tedry św. Jana, żeby wpuścić do środka 
tłumy publiczności, żądne zobaczenia 
katafalku i trumny H. Sienkiewicza. 
Przed wejściem tłok nie do opisania. 
Policja konna z trudnością utrzymuje 
porządek. Wchodzimy do katedry. 
Na historycznym katafalku, na którym 
spoczywała niegdyś trumna Jana So­
bieskiego, wśród masy zapalonych 
świec i świateł, katafalk tonął w kwia­
tach i wieńcach. Ilość światła była 
tak wielką, źe z trudnością mrużąc 
oczy, przyglądamy się przystrojeniu 
katedry. A to rzeczywiście jest wspa­
niałe. Wszystkie ściany i sulity, ob­
wieszone wieńcami i kwiatami, for* 
mainie niema się gdzie ruszyć bo 
wszędzie wieńce, kwiaty, zieleń..... 
Chwile pobytu wewnątrz mijają szybko 
i wypchnięci przez nowo napływające 
masy wychodzimy z kościoła, z trud­
nością przedzierając się przez zbitą 
masę ludzi w kierunku Krakowskiego 
Przedmieścia.

P on ied zia łek  27/X. Tuż przed 
9 tą zajmujemy miejsca w katedrze, 
ażeby nic nie stracić z uroczystego

obchodu, jaki tu będzie miał miejsce. 
Z każdą chwilą napływ delegacyj ze 
sztandarami i tych wybrańców, któ­
rzy otrzymali bilety, pozwalające na 
wejście do środka kościoła, staje się 
większy. Przed dziesiątą zupełnie nie 
można się poruszyć, a wciąż widać 
nowe tłumy delegacyj, zapełniające 
coraz szczelniej nawy kościoła. O go­
dzinie 10 zaczyna się msza św, ża­
łobna celebrowana przez J. E. pry­
masa arcb. Dalbora. Wśród zebranych 
widać p. Prezydenta Rzplitej, przed­
stawicieli Duchowieństwa, Senatu, Sej­
mu, Rządu Korpusu Dyplomatyczne­
go, Generalicji, Rady Miejskiej, Policji 
i całej falangi —  organizacyj społecz­
nych. W kościele okna zasłonięte 
kirem, zapalone światła, przy­
słonięte dymem z kadzielnic/ zawiesiły 
w świątyni żałobny nastrój. Kazanie 
wygłosił ks. Szlagowski, który prze­
mawiając ze zwykłym sobie talentem 
wzruszył serca wszystkich obecnych. 
Po godzinie 14-ej, po skończonych 
obrządkach żałobnych, trumna ze 
zwłokami została złożona do krypty.

Jerzy Kwasieborskif

nie jest czynność na efekty a jedna 
z podwalin przyszłego bytu państwa 
naszego.

Premier podkreślił też ciężką sy­
tuację Polski ze względu na nieuro­
dzaj, który w tym roku jest o 30— 40 
proc. mniejszy, niż w roku ubiegłym, 
a o 30 proc.-*mniejszy niż urodzaj 
średni w Polsce,

Jeżeli sobie uświadomimy, że wo- 
góle urodzaj w Polsce wystarcza za­
ledwie na pokrycie własnej konsumcji, 
to musimy sobie zdać z tego sprawę, 
że nieurodzaj tegoroczny jest wielką 
i ciężką klęską, która nas spotkała.

Zabiegi Rządu szły po linji takiej, 
aby export zboża możliwie ograniczyć, 
co nie było ze stratą rolników, a zato 
ratowało poniekąd sytuację.

Po naradzie gospodarczej we 
wrześniuy w której brali udział rol­
nicy i w której się wyjaśniło, że cena 
żyta na rynku krajowym przez rol­
ników nie jest uważana już za zbyt 
niską (wówczas była cena IJ do 18 
zł.)y czułem się uprawniony we wla- 
snem sumieniu i w trosce o interesy 
całego kraju, ażeby podnieść raz 
i drugi opłaty za wywóz żyta tak, 
aby wstrzymać zupełnie ten wywóz, 
przyczem cena nietylko nie spadła, 
ale podniosła się jeszcze do 22 zł. 
Więc rolnicy na tern nie stracili.

Zastosowano też opłaty wywozowe 
w stosunku do jęczmienia, aby ten 
mógł iść na konsumcję, i aby urato­
wać żyto, od spasania.

Nieurodzaj był powszechny. Rząd 
wydał 3 miljony złotych na zakup 
starszego zboża dla nowej kampanji. 
Opracowano projekt przemiału żyta, 
aby większa część jego szła na kon­
sumcję ludzi. Wreszcie Premjer prze­
szedł do systemu pomocy dla rolników.

D. c. n.

nego rodzaju obronie, lecz dąży do 
stworzenia silnego stanowiska poli- 
cyjnego i administracyjnego w woje­
wództwach wschodnich Rzplitei.

Według Premjera, rząd stara się 
mądrą, przyjazną gospodarką pozys­
kać zaufanie ludności kresowej w tym 
celu delegowano Przedstawiciela Rzą­

du, którego obowiązkiem —  to zau­
fanie w stosunku do państwa polskie­
go ugruntować na uświadomieniu lud­
ności w jei prawach i obowiązkach -r- 
w praktyce.

Owoce tych prac nie mogą być 
szybko dojrzałe. Praca nad ustale­
niem polityki polskiej na kresach, to

R ecita l prof, W. Lewandow­
skiego. Znany Włocławkowi ze 
swych koncertów Prof. W. Lewan­
dowski przybędzie w tym roku do 
nas na doroczny koncert - recital 
w połowie listopada.

W niedzielę dnia 16 listopada 
prof. W. Lewandowski w Sali Akto­
wej Gimnazjum Ziemi Kujawskiej 
będzie grał utwory Bethowena, Szo­
pena i współczesnych muzyków: 
Szymanowskiego Skriabina i Brzo­
zowskiego*

Wszyscy, którzy mieli sposobność 
być na poprzednich recitalach i za­
chwycać się subtelną grą prof. Le­
wandowskiego będą mieli możność 
spędzenia prawdziwie artystycznego 
wieczoru.

Bdety na recital sprzedawane będą 
przez panie z Koła Opieki Gimna­
zjum im. M. Konopnickiej i w kan- 
cejarji tegoż gimnazjum.

STANISŁAW JANUSZ

LU TER
prezydentem Polski.

30) ------
Gdy pieśń przycichła, rzeki Anioł, 

dzierżący tajemniczą Księgę dziejów 
Polski, i ukazując na nią.

»Jeszcze ostatnie, liczne jej karty 
nie zapisane wcale. Trzeba, aby 
synowie pisali tak, jak zaczęli pisać 
ojcowie w najgórniejszych chwilach. 
Aby wszystko było pełne ładu i po 
rządne wszystko. Chce Królowa, 
aby na łanach uległych Jej berłu 
wstawały dzień po dniu: »Gęsta Dei 
per Polonos«.

W najwyższym nastroju religij­
nym —  zasłona spada.

Za chwilę jednak podnosi się raz 
jeszcze i dyrektor teatru z ukłonem 
zwraca się do Prezydenta, siedzące­
go w loży. Ofiarnie mu sztukę, 
odegraną na pięciolecie Konstytucji 
jako hołd autora, który pragnąc po­
zostać nieznanym, chciałby mu jedno 
życzenie swe przedłożyć. Mianowi­
cie, aby jaao pierwszy obywatel kra­
ju, wybrał dzień 3-go maja, jako 
dzień doroczny, który w całej Pol­
sce, każdy Polak poświęca myślom 
ulepszenia tego co czynił, czyni lub 
czynić będzie —  możliwie 
szego, Tak rok rocznie coraz bar­

dziej zbliżać się będziemy w Polsce 
do tego, co naprawdę porządne, co 
wiedzie ku ideałom ładu na każdym 
terenie.

Skłonił się i czeka odpowiedzi.
Prezydent wstał.
Nakazywać takie rzeczy —  mówił 

zwolna, wyraźnie, dobitnie —  nie 
mam prawa. Ale jako pierwszy oby­
watel kraju myśl pochwalam i przyj- 
mu ę d!a siebie. Myślę, że nie będę 
pod tym względem w Polsce ostatni, 
że kraj nie pozostawi mię samotnym 
w obmyślaniu możliwie największych 
ulepszeń wszystkie w doroczne świę­
to trzeciego maja«.

Cały kraj to uczyni! — zakrzyk­
nięto z teatru chórem. „Tajemniczą 
Księgę« posłać do wszystkich tea­
trów Polski.

Niech żyje Prezydent!
Niech żyje Polska!
Polska „porządna!“
Uporządkowana i pełna ładu.
I »ładna!«
Niech żyje trzeci maj! Święto 

lepszych myśli w narodzie!
Ktoś na galerji zanucił melodję: 

»Witaj majowa jutrzenko«... W takt 
pieśni i z dźwiękami jej słów w ser­
cu i na ustach rozentuzjazmowany 
teatr ruszył tłumnie do domów.

Na dworze była noc pogodna 
i nad Warszawą płonęło cicho gwiazd 
tysiące.

VII.
O wczesnych godzinach wieczor­

nych główne ubce Warszawy są 
zwykle aż czarne od tłumów... Istna 
rzeka głów, wezbrana, niesiona po­
tężnym, a rozbieżnym i jakby skłó­
conym w sobie prądem... Istna 
armia bojowa walczących o wielką 
sprawę życia...

Przesuwa się chodnikami szereg 
ludzki za szeregiem, ruchliwy gwar 
ny pstry. Wszyscy gorączkowo dążą. 
Ci wstecz idą, ci naprzód; spieszą, 
wracają przebiegają i krzyżują sobie 
drogi. Rzekłbyś, każdy niesie w swej 
duszy palącą dewizę wieku, prze­
szczepioną z za oceanu: »Times is
money —  czas jest kopalnią złota«.

Okrągły pieniądz —  istotnie stał 
się kołem rozpędowem okrągłego 
globu. Całe życie współczesne do 
niego się zwraca, na nim opiera. 
Każdy ideał lgnie ku niemu i szuka 
go, jak dusza swego ciała. Im zaś 
ideał większy, im większego potrze­
buje wcielenia, tem więcej wypatru­
je tej gwiazdy horyzontu, co czaruje 
oczy ludów —  gwiazdy złotej. Z nią 
bowiem i przez nią przychodzą 
wszystkie dobra ziemi: dostojeństwa, 
zaszczyty, przyjemności, a najczęściej 
—  chleb. Jak złota pełnia przyciąga 
lale morza, tak złoty pieniądz, rów­
noważnik zaszczytnego, »brylantowe­
go« chleba, przyciąga do siebie, 
magnetyzuje rzesze ludzkie.

W ten wieczór atoli, jak brakło 
na niebie materjalaego księżyca, co 
włada odmętom mórz, tak i na ziemi, 
na ulicach Warszawy, najwidoczniej 
władać poczynała inna jakaś gwiazda. 
Czuło się najwyraźniej, źe nie blask 
złota porusza i magnetyzuje te z każ­
dą chwilą liczniejsze tłumy. Na­
tchniony wyraz twarzy, ożywione 
tętna serc mówiły o zapatrzeniu się 
mieszkańców Stolicy w inne, wyższe 
światła, w górniejsze gwiazdy i słoń­
ca. L :czne rzesze wstępowały do 
otwartych i oświetlonych rzęsiście 
kościołów, gdzie kończono nabożeń­
stwa wieczorne »za Ojczyznę«. A przez 
Aleje Jerozolimskie i Nowy Świat, 
pod setką łuków i girland ognistych, 
stało jakby jedno wojsko krzyżowców, 
iść lada chwila mające na zdobycie 
Grobu Chrystusowego... Sztandary 
religijne obok proporców i chorągwi, 
proporce obok sztandarów. Od Koś­
cioła św. Aleksandra który tonął 
i gorzał w zalewie, w pożarach ilu­
minacji, ciągnął się ten las poporców 
i ludzi aż do Dworca Głównego. Nie­
zliczone delegacje, stowarzyszenia, 
przedstawiciele społeczeństwa i rzą­
du najwidoczniej oczekiwali czyjegoś 
przyjazdu.

d. c. n.
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Co niesie dzień?
Październ ik

Dziś: Narcyza k. w., 
Euzebja p. m.

^utr0‘* Marceli m,, Klaud- Jm I I  jusz m. Zenobja m.
Wschód słońca 6.50 

« W  Zachód 4.87
Wsch. księżycu o g. 6.34 

_ _ _ _ _ _ _  Zachód o g. 5.14
Spostrzeżenia Stacji Meteoro* 

logicznej we W łocławku.
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wiatru 
w mtr/sek.

20 21 .56,0 8,0 10 W — 2

21 7 59,0 1.4 10 C — 0

21 13 58,5 9,8 10 W — 0

Najwyższa temperatura w dniu 21 paździer­
nika wynosiła. 12. C; najniższa wynosiła 
4.5° C. Opadu nie było.

Z giełdy d. 27. X:
Dolar
Funt angielski 
Frank szwajcarski 
Frank francuski 
Frank belgijski 
Liry włoskie 
Korony czeskie 
Korony austrjackie (100.000)
4% poź.prem.n. not., 0,76, 8%

(100)
(100)
(100)
(100)
(IOO)

5,16 
23.21
99 47 
26,91 
24,85 
22JI 
15,43 
7,28 
poż,

z l  5,90# 6% poż. ser. II A. 0,93,6% 
pożycz, doi. 3.53 zł. 41/j7o Hsty zastawne 
T o w. Kredytowego Ziemskiego —  
5% listy M. 12.89, wart. 1 gr. czyst. 
zlot. 3 zł. 46,06 gr. Za rubla złotego 
płacono 2 zł. 76V2 gr*

Osobiste. Inspektor szkolny p. 
Bolesław Kaczorowski na własną 
prośbę, z dniem I listopada r. b. 
przeniesiony zostaje na stanowisko 
Inspektora Szkolnego m. Lublina.

Akademja ku czci Henryka 
Sienkiewicza w Liceum im P iu­
sa X . W dniu 26. /X-24 r,, w sali 
licealnej, pięknie udekorowanej, zeb­
rała się wszystka młodzież Liceum 
w celu oddania czci Wielkiemu czło­
wiekowi, Henrykowi Sienkiewiczowi. 
Portret wielkiego Mistrza tonął w kwia­
tach i zieleni.

Wstępne słowo wygłosił alumn 
Andrzejewski, reterat zaś p, t. »Życie 
i działalność Sienkiewicza» wygłosił 
al. Matuszewski, charakteryzując w 
krótkich słowach wszystkie dzieła oraz 
osobę Henryka Sienkiewicza.

Potem al. Stańczyk oddeklamował 
fragment z »Quo Vadis» przedsta­
wiający opuszczanie Rzymu przez Pio­
tra św. i ukazanie się Chrystusa.

Uroczystość tę uwieńczył swojem 
płomiennem przemówieniem Dyrektor 
duchowny Liceum, ks. kan. Janczak, 
wykazując wielkość Henryka Sienkie­
wicza, do której doszedł przez cnotę 
pokory i ciągłą pracę gdyż jeszcze 

* jako uczeń gimnazjum był tak skro­
mny i cichy, że nikt się prawie nim 
bliżej nie zainteresował. Wkońcu 
zachęcił swych wychowanków, aby 
naśladowali Wielkiego Henryka i choć 
w przybliżeniu stali mu się podobni. 
Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem Roty i przemówieniem Dyrekto­
ra Liceum ks. Dr. Kaczorowskiego.

/. B.

Groźny pożar w śródmieściu.
' Przy ul. Brzeskiej u wylotu do niej 

Piekarskiej w domu drewnianym nr. 25, 
wybuchł w nocy z d. 27 na 28 b. m. 
o godz. 3 i pół pożar, który wskutkach 
byłby bardzo groźny, gdyby nie ener­
giczna akcia ratunkowa Policji Pań­
stwowej i Straży Ogniowej.

Cztery rodziny —  bez dachu nad 
głową.

Mieszkający w tym domu na górze 
funkcjonariusz Policji Puństw. ledwie 
z życiem uszedł, w jednym tylko ne­
gliżu — (dosłownie).

Głuchoniemą kobietę lat 40, po­
licja ocaliła od strasznej śmierci 
w płomieniach przez wyciągnięcie jej 
oknem. Akcję ratunkową Str. Ogn. 
prowadził osobiście Naczelnik Straży 
p. Jerzy Bojańczyk.

Przyczyną pożaru była prawdo­
podobnie nieostrożność. Szczegóły 
podamy.

Pian 5 loterji państwowej na 
cele dobroczynne. Ciągnienie odbę­
dzie się 22 grudnia 1924 r. o godz. 
6-ej wiecz. Cena całego losu 3 zł. —  
połówki losu 1 zł. 50 gr. Wygrane:
1 po 8,000 zł., 1 po 3,000, 1 po 1,000,
2 po 250, 3 po 200, 4 po 100, 5 po 
50, 6 po 40, 8 po 25, 10 po 20, 14 
po 15, 20 po 10, 75 po 8, 350 po 6, 
l,ooo (w grupach setkowych 5, 7,500 
po 4 zł. 9.000 wygranych na łączną 
sumę złotych 52,500. Wygrane będą 
wypłacane w gotówce bez żadnych 
potrąceń.

Nowy numer „Prądu“. W tych 
dniach wyjdzie z druku nowy numer 
miesięcznika „Prąd" i będzie zawierał 
artykuły: Na sprowadzenie zwłok —  
W. Lewandowicz; Pamięci Henryka 
Sienkiewicza —  M. Walicki; Odwrot­
na strona medalu —  J. Lubowicki; 
Ukryte źródła —  Zofja Kossak Szczuc­
ka, znana autorka Pożogi; Numerus 
clausus —  Zdzisław Rochr; O potrze­
bie życia liturgicznego —  J. Adame 
cki. Pozatem bogaty dział wiadomo­
ści zagranicznych, z miesiąca prze* 
gląd prasy, sprawy bieżące, sprawo­
zdania i krytyki, notatki bibliograficz­
ne i t. d. Wobec ograniczonego 
nakładu zaleca sią zamawiać wcześ­
niej w Administracji: Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 7 m. 15.

Oszczędności aprowizacyjne.
W związku z projektem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w sprawie 
wprowadzenia zakazu przemiału mąki

żytniej poniżej 70 proc, uchwaliła 
Rada giełdy towarowo zbożowej w 
Warszawie zwrócić się do rządu, aby 
zanim zostaną podjęte ostateczne de- 
cyzje ograniczające stopę procento­
wą przemiału zboża, również dano 
możność wypowiedzenia się w tej 
sprawie przedstawicielom giełdy. Sta­
nowisko tak kupiectwa zbożowego 
młynarzy i piekarzy jest w tej spra­
wie odmiennego zdania. W sferach 
tych podjęto starania zmierzające do 
niedopuszczenia podwyższenia ceny 
zboża, maki i chleba w przeciągu 
przyszłego tygodnia.

KRONIKA POLICYJNA.
Do odebrania* W komisarjacie 

policji przy ul Stodólnę* nr. 51 jest 
do odebrania znaleziony na ulicy we­
ksel na imię Walerji Ceterskiej.

W ściekły pies. Przy ulicy Św. 
Antoniego pies należący do Brudziń­
skiego wściekł się i pogryzł Leona 
Grygora iat 15 i Brudzińską Janinę 
lat 38. Pogryzieni w dniu dzisiej­
szym zostali przesłani do Warszawy 
na kurację.

Pociągnięto do odpowiedzial­
ności. Grachowskiego Stanisława 
zam. przy ul. Stodolnej nr. 36 po­
licja pociągnęła do odpowiedzialności 
sądowej za opilstwo,

—  Klata Ludwika zam. we wsi 
Piaski gm. Bobrowniki policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności sądo­
wej za sprzedaż zalęgłych jaj.

Do odebrania. W komisarjacie 
policji jest do odebrania gęś, oraz różne 
klucze, znalezione na ulicy.

Ś w ię to  14 pułku p iech o ty  
w e W łocław ku.

Zapowiedziane „bardzo głośno” 
w »Słowie Kujawskiem« »Święto Puł­
ku« weszło w triumfalne bramy dnia
27 —  X.

Nabożeństwo.
O godz. 9*ej w Bazylice Kate­

dralnej odbyto się wspaniałe nabo­
żeństwo. Pułk in corpore stanął w o- 
bliczu Ołtarza.

Pięknie przygrywała orkiestra 
pułkowa, pięknie lśniły szable i kor­
nie gięły się kolana żołnierza pol­
skiego przed Majestatem Pana.

Piękne, porywające kazanie 
głosił ks. prof. Wojsa.

W koszarach.

Wznoszono teasty: na cześć Pre­
zydenta Rzplitei, armji, obecnego Ks. 
Biskupa, Czternastego Pułku piechoty 
i t. d.

Podkreślić należy pewien zna­
mienny moment przemówienia gen. 
Skierskiego.

Oto, bezobsłoneki »bez ogródek« 
szanowny Mówca wyraźnie zaznaczył 
doniosłą rolę Duchowieństwa Kato­
lickiego w wojnie ostatniej z sowie­
tami i w czasie pokoju.

Przypomniał zebranym ks. Sko­
rupkę, o którym z najwyźszem uzna­
niem i podziwem się wyrażał. Skoń- 

wy* 1 czył swą mowę toastem na cześć Du- 
| chowieństwa. W jednem ze swoich 

przemówień gen. Skierski podkreślił 
Pułku na polu chwały i nazasługi Pułku na

Po nabożeństwie rozwinięto wspa- j P0^  pokojowej,
niałą defiladę. Brawurowym mar
szem pułk pospieszył do koszar. Tu 
zasadzono drzewka, nad każdem nie­
mal drzewkiem poszczególni goście 
postanowili roztoczyć opiekę, przez 
żołnierzy bezpośrednio, a przez sie­
bie pośrednio. Wielu z gości sa­
dziło drzewka własnoręcznie przy 
pomocy żołnierzy, Po zwiedzeniu 
koszar, które imponowały ładem 
i czystością, oraz pomysłowemi mo­
mentami pracy żołnierskiej w obozie, 
opuszczono miłe gościnne progi PuL 
ku, aby wkrótce podążyć na śniada­
nie, które Pułk zgotował dla zapro­
szonych gości.

B a n k i e t .
W salach Kasyna Garnizonowego 

(Plac gen. Dąbrowskiego) gwarno, 
uroczyście, odświętnie. Korpus ofi­
cerski 14-ki przyjmuje gościnnie za­
proszonych gości. Przy stole prze­
szło 150 osób. Nastrój podniosły, 
nadwyraz sympatyczny. Dobrze czuć 
się można w otoczeniu wojskowem. 
Humor pułkowy nie opuszcza swych 
Pupilów.

Przemawiali: Inspektor III Armji 
gen. Skierski, kilkakrotnie; J, E. Ks. 
Bp. Sufr. Owczarek, gen. Zieliński, 
Prezes Sądu Okr., Dowódca Pułku 
ppułk. Misiąg.

Wszyscy mówcy podkreślali sym* 
patję, jaką żywi dla żołnierza społe­
czeństwo, wszyscy akcentowali pokre­
wieństwo, synonimizm, że tak powiem, 
jaki zachodzi między armją a społe 
czeństwem cywilnem.

J. E. Ks. Biskup Sutragan silnie 
akcentował potrzebę współżycia oby­
watela cywilnego z obywatelem - żoł­
nierzem.

Pod koniec bankietu przemówił 
redaktor »Słowa Kujawskiego« pan 
Aleksy-Leszek Lasiński. Między in- 
nemi, zwrócił się do obecnych przed­
stawicieli społeczeństwa cywilnego 
z apelem, aby te wszystkie uczucia, 
jakiemi darzy żołnierza społeczeństwo 
nie drzemały gdzieś w głębi duszy, 
napozór zobojętniane, chłodne, lecz 
aby przybrały kształty określone, kon­
kretne w Kołach Przyjaciół Żołnierza. 
Prosił o poparcie akcji, mającej na 
celu zawiązanie takiego Koła Przy 
jaciół Żołnierza we Włocławku, ideę 
którego zacznie szerzyć »Słowo Kuj.«.

Oklaski, jakiemi powitano tę myśl, 
dowiodły, że społeczeństwo chce ta­
kich Kół. chce takiej akcji i dlatego 
wszelkie w tym kierunku wysiłki poprze 
bardzo gorąco. Pragnie też tego Kor­
pus Oficerski, którego praca w współ­
pracy i  Kołem Przyjaciół Żołnierza 
wydałaby stokroć cenniejsze owoce 
w zakresie uświadomienia społeczno- 
obywatelskiego żołnierza.

Skończył się bankiet, lecz nie roz­
pierzchną się długo jeszcze przemiłe 
wrażenia.

Wieczorem w tychże salach odbył 
się bal, który w atmosferze nadwyraz 
sympatycznej, właściwej tylko Korpu­
sowi Oficerskiemu; długo w noc się 
przesunął,

Szkic historyczny I ł  pułku 
piechoty.

(Dokończenie)
Po krótkim odpoczynku przecho­

dzi pułk pod Brody i rozpoczyna 
nowy okres walk na froncie bolsze­
wickim.

Pierwszym czynem 14 pułku pie­
choty na tym froncie jest zdobycie 
w brawurowym ataku przez III ba- 
laljon miasta Ostroga. Pułk przerzu­
cony pod Sarmfr zdobywa Olewsk 
i tu pozostaje przez zimę roku 1919/20 
w walce pozycyjnej, w czasie któ­
rej urządza wypady, aż pod Koro- 
steń. W jednym z takich wypadów 
zdobywa 14 pułk piechoty pociąg 
pancerny.

W kijowskiej ofensywie walczy 
pułk wzdłuż linji Sarny —  Olewsk—  
Korosteń —  Kijów lecz, po dojściu 
do Malina zostaje wycofany i prze­
niesiony do kontrofensywy nad Be­
rezyną.

Tu pod wsiami Zamostocze i Wo- 
łodula stacza pułk zwycięską walkę 
z kilkakroć silniejszym nieprzyjacie* 
lem, a w kilka dni potem odnosi 
wspaniałe zwycięstwo pod wsiami 
Niegonicze —> Popławy i w brawu­
rowym ataku zdobywa miasteczko 
Berezyno południowe. W  tym cza* 
sie III bataljon stacza, jedną z naj­
cięższych w tym okresie, bitwę pod 
Zadami, gdzie tuż przed zamierzo­
nym odwrotem odnosi nadspodziewa* 
ne wspaniałe zwycięstwo. Bitwa ta 
wymienioną była w komunikacie 
Naczelnego dowództwa. W końcu 
staje pułk pod Borysowem.

W tym czasie rozszerzają się co­
raz uporczywiej wiadomości o zamie­
rzonej przez bolszewików ofensywie. 
Nieprzyjaciel technicznie dobrze wy­
posażony zaczyna przeprowadzać 
poszczególne ataki przeważaj ącemi 
siłami. "Zaczynają się szczególnie 
zacięte walki, podczas których nie­
które miejscowości przechodzą z rąk 
do rąk, lecz wkońcu 14 pułk piecho­
ty utrzymuje się na pozycji.

Mimo nadzwyczajnej dzielności 
żołnierza, pomimo nieludzkich nie­
raz wysiłków ze względu na ogólne 
położenie, szczególnie na północy, 
zaczyna się odwrót.

I tu, w odwrocie z nad Berezyny 
wykazał 14 pułk piechoty swą wiel­
ką wartość moralną, swoją niezwy­
kłą tężyznę i swój hart. Cofał się 
w karnym porządku żołnierz obdarty 
i bosy, przewiązując często odpada­
jące od obuwia podeszwy sznurkami. 
Głodny, niewyspany, niewypoczęty 
wykonywał marsze wśród ustawicz­
nych walk, zmagał się z kilkakroć li­
czebnie silniejszym nieprzyjacielem, 
kośćmi swojemi i krwią wytyczał 
szlak odwrotu, lecz sztandaru nie 
opuszcza/.

Już w trzecim dniu odwrotu sta- 
cza pułk jedną z najkrwawszych bi­
tew pod wsią Grebionka, gdzie na 
odcinku tylko jednego bataljonu na 
liczono osiemdziesiąt kilka trupów 
bolszewickich. Pułk przeprowadza 
dziewięć kontraktów i utrzymuje 
wreszcie pozycję. Następuje szereg 
walk odwrotowych: Obrona linji ba- 
ranowickiej, walki pod Słonimem, 
Wolkowyskiem, Swisłoczem, Małą 
Narewką, Drohiczynem, Wólką i Siedl­
cami.

Wisłę przekroczył pułk pod War­
szawą w stanie opłakanym. Stany 
kompanji zmalały do 40 ludzi w nie­
których i mniej. Żołnierz wynędz­
niały i przemęczony, umundurowanie 
i wyekwipowanie niezdatne do użyt­
ku. W Zakroczyniu pułk jako od­
wód Dowództwa Frontu przez kilka 
dni odpoczywa, uzupełnia stany 
i wyekwipowanie. Tu dochodzą go 
wieści o zwycięskiej ofensywie, prze­
prowadzonej w kierunku na Siedlce 
i Brześć nad Bugiem.

Dnia 29 sierpnia 1920 r. wyrusza 
pułk do stacji Modlin, skąd odjeżdża 
na front Małopolski, by wziąć udział 
w wielkiej ofensywie. Duch żołnie­
rza świetny.

Pierwsze uderzenie pułku w oko­
licy Mostów Wielkich rozbija nie­
przyjaciela pod Kuliczkowem, a na­
stępnie przynosi świetne zwycięstwo 
pod Ryklińcem, gdzie bolszewicy po­
nieśli bardzo ciężkie i dotkliwe stra-
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„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA”
(x kogutkiem)

zn ak om icie  u ła tw ia ją  fu n k cje  
O RGANÓW  T R A W IE N IA

Idealny naturalny środek przy chronicz­
nych zaparciach i przeciwko otyłości. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

tv. W dalszym ciągu: Przemyślany, 
Ciemierzyńce Dunajów, a wreszcie 
Zborówoto etapy kłwawych wzma* 
gań 14 pułku piechoty. Z pod Zbo­
rowa przerzucony zostaje pułk w re­
jon Grodna dla zabezpieczenia gra­
nicy litewskiej. Nad Niemnem iMe- 
reczanką zastaje go zawieszenie broni.

W grudniu 1920 r. maszeruje 
pułk z nad Niemna do Zambrowa, 
czasowego miejsca postoju. Stąd 
dnia 1 inaia 1921 r. przybywa 
pułk do W łocławka, stolicy Ku­
jaw. gdzie rozpoczyna pracę po­
kojową.

W czasie gdy pułk stacza zacięte 
walki na froncie wschodnim, jego 
bataljon zapasowy bierze udział 
w walce na froncie północnym, 
w szczególności organizuje i prze* 
prowadza obronę miasta W ło­
cławka.

W uznaniu zasług wymienionego 
batalionu zapasowego około obrony 
Włocławka, Rada Miejska na spe­
cjalnie ad hoc zwołanem posiedzeniu 
uchwaliła wręczyć pułkowi adres 
dziękczynny, co też w roku 1922 do- 
konanem zostało.

Zjazd VI Okręgu Śpiewaczego 
w Gdańsku.

"Wielki sukces „Lutni” W łocław­
skiej.

Dokończenie.
Wystąpiło najpierw „Echo“ z dy- 

rygentem, p. Raczbiewiczem, wyko- 
nywując „Burzę“, która była wyko­
naną na Zjeździe poznańskim przez 
połączone zespoły „Echa“ krakow- 
skiego i „Echa“ poznańskiego pod 
dyrekcją autora. Wykonanie to, rzecz 
prosta, w części tylko przypominało 
poznańskie, a złożyły się na to nie 
tylko mniejsze znacznie walory dru­
giego dyrygenta lecz i niewielka ilość 
wykonawców (około 20 osób). Zda­
niem moim tylko szczupłość oraz 
wyjątkowa samodzielność zespołu 
tego zaważyła na szali jego powo­
dzenia. Bo na niekorzyść jego po 
ważnie przemawiał fakt zgłoszenia 
ośpiewanych już mocno i skromnych 
w formie „Sztandarów” — Lachmana, 
a po ich odrzuceniu przez Zarząd 
Okręgu Gd. —  Burzy, odśpiewanej 
coprawda poza konkursem, lecz już 
przed pięcioma niemal miesiącami. 
Świadczyło to naturalnie ujemnie
0 intensywności pracy „Echa”, na co 

Jury największy zawsze kładzie na­
cisk: Bezpośrednio prawie po „Echu“ 
wystąpiła „Lutnia“ włocławska, zy­
skując gorący poklask za „Śmierć 
bohatera“ Noskowskiego, odśpiewaną 
w swoim czasie przez „Harfę“ war­
szawską w Pradze czeskiej, za co 
otrzymała tam Ona II nagrodę. Z kolei 
popisywał się „Moniuszko“ gdański 
odśpiewaniem wspomnianych wyżej 
„Sztandarów“; wykonanie było zu­
pełnie poprawne, w wyborze jednak 
utworu okazał się brak samodzielno­
ści (wogóle Koła pomorskie wytwo­
rzyły błędne koło wzajemnego naśla­
downictwa wybieraniem na popisy 
tego utworu; na każdym niemal zje­
ździe 4-6 kół śpiewa „Sztandary“)
1 to zapewne dużo Kołu temu za­
szkodziło.

Zdobycie nagród odpowiadało ko­
lejności występów wymienionych Dru­
żyn, oddając „Lutni“ upragnione 
pierwsze miejsce w Związku Pomor­
skim i czwarte wśród wszystkich pol­
skich chórów męskich. Sukces ten 
zamyka bilans obrotów zewnętrznych 
„Lutni”. Co da rok przyszły, orzec 
dziś trudno. Sądząc jednak z szalo­
nych postępów tegorocznych, śmiało 
rzec można, że o ile członkowie ze­
społu okażą w dalszym ciągu taką 
samą sprężystość w pracy i tak wiel­
kie poczucie honoru śpiewackiego
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Do sprzedania
2 motory na prąd stały

Transm isja
długości I3 m x 5 0 m m

8 konsolów
samosmarow wiszących
2 koplungi.

szerok. 28 cm. średn. biegów 1.972x44cm .szajby komisowe u. 9v2x39 cm. m. 97, xm cm.
Ifl ntoih Tuiul/luph średn. I .1S7 2X 217, cm., II. 20V2X 20, III. 14X 66,UJ sza D zwpycn vi. i« ^ « ,  v. 8X63, vi. sx63, vn. 14x15,
VIII. 11X94, IX. 672X40, X. 10X118, XI. 26X12, XII. 5572X20, 
XIII. 40X13, 1XV. 80X15, K o ło  r o z p ę d o w e  z  s i a t k ą  70X172.

Hiadomość w Druhami Diecezjalnej, Włocławek, Brzeska 4.

i.
Firma A. E. G.
Typu E. G. 20 
Volt 220
Obrotów na min. 1350 
Kilowat 5 
Amper 21 
dochodzi do niego:

2 szyny," rozrusznik 
i hebel.

II.
Firma A. E. G.
Typu P. S.
Volt HO
Obrotów na min. 1100 
Amper 3872 
Model E. G. 50 
4-ro biegunowy 

dochodzi do niego:
2 szyny i rozrusznik, i

jak dotąd, o ile warunki miejscowe 
pozwolą na powiększenie chóru do j 
50-60 osób, wyniki pracy tej mogą 
się stać b. ciekawymi. Boć już sta- j 
nowisko obecne przedstawia b. po- i 
ważny dorobek kulturalny, dzięki 
któremu „Lutnia” zyskała gorące 
uznanie patrona Związku (ks Lewan 
dowskiego), który w przemówieniu 
swem przed ogłoszeniem wyników 
konkursu, przedstawiał Ją uczestnikom 
jako wzór, godny naśladownictwa, 
gorąco zalecając wszystkiem (!)_ wzo­
rowania się na Jej skromności i nie­
przeciętnej pracowitości, które zape­
wniły Jej tak szybkie i tak wielkie 
zdobycze (a organizatorowie Aka- 
demji na cześć Becchiego wstydzili 
się zaprezentować gościom warsza­
wskim „Lutnię“ z tąż samą „Śmier­
cią bohatera“).

Z przyjemnością mogę już stwier­
dzić fakt, źs „Lutnia” na gruncie 
miejscowym nie test odosobnioną. 
W imieniu całego Towarzystwa skła­
dam najserdeczniejsze podziękowanie 
p. staroście, Olszewskiemu, p. pulko 
wnikowi Misiągowi, p. komendantowi 
Micińskiemu oraz wszystkim praco­
dawcom i zwierzchnikom członków 
T-wa, które bądź dobrą wolą bądź 
czynem szlachetnym ułatwili nam do­
konanie tak trudnego dzieła. Tym 
wszystkim wreszcie którzy material­
nie zasilają kasę T-wa składam ser­
deczne „Bóg zapłać“ .
Tak, dziś powiedzieć możemy, że 
zdobycz gdańska jest własnością tut. 
społeczeństwa.

(— ) K. Rogalski.

Z Brześcia Kuj.
Zebranie Młodzieży.

W niedzielę dn. 26 października 
o godz. 2 popoł. odbyło się u nas 
nadzwyczajne uroczyste zebranie Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej, na 
które przybył sekretarz generalny ks, 
Radomski z Włocławka. Na zebra­
niu byli obecni: ks. prał. Kuliński, 
ks. Fijałkowski, p. rejent Dubois, 
p. burmistrz Zaida, pani Piaskowska, 
p. Żuków, p. Wiśniewski i p. Lewiń­
ski jako członkowie patronatu, zarząd, 
młodzież i goście. Po odśpiewaniu 
pieśni »Pod Twą obronę« zagaił ze­
branie p. St. Pieczkowski, prezes, 
wyjaśniając cel przybycia ks. wizyta­
tora, poczem ks. prałat Kuliński zdał 
sprawozdanie z działalności stowarzy­
szenia, a zarząd przedstawił ksiąźko- 
wość i kasę. Następnie zabrał głos 
ks. Sekretarz Generalny i wygłosił 
obszerny referat n. t. »Obowiązki 
młodzieży w Stowarzyszeniu Kato- 
lickiem, a. m. i. podkreślił zadania 
wychowawcze młodzieży pod wzglę­
dem religijno-moralnym i obywatel­
skim, objaśnił obowiązki względem 
stowarzyszenia i Związku diecezjal­
nego oraz udzielił cały szereg wska­
zówek organizacyjnych. Po referacie 
otworzono dyskusję, podczas której 
zabierali glos: prezes p. Pieczkowski, 
p. rej. Dubois, ks. prałat Kuliński, 
druhowie i inni. Uchwalono zakupić 
lampę projekcyjną celem demonstro­

wania odczytów i założenie specjalnej 
czytelni dla młodzieży. Potem prze­
mawiał p. Koziński, prezes »Spójni«, 
składając pozdrowienia braterskie od 
młodzież}' włocławskiej i zachęcając 
młodzież Brześcia, aby się garnęła 
pod sztandar św. Stanisława Kostki 
i gorliwie pracowała w stowarzysza­
niu. Prezes Pieczkowski dziękował 
serdecznie za te słowa zachęty. 
W końcu ks. Radomski zakomuniko­
wał, że w dn, 15 i 16 listopada od­
będzie się we Włocławku kurs oświat, 
organizacyjny, przyrzekł, że Sekre­
tariat w półroczu zimowem będzie 
wysyłał prelegentów z odczytami do 
stowarzyszeń, i odniósł się z gorącym 
apelem do patronatu i miejsc, spo­
łeczeństwa, aby czynnie i materjalnie 
stowarzyszenie" młodzieży popierali. 
Na zakończenie przemawiał ks. prałat 
Kuliński, dziękując Sekretarzowi Ge­
neralnemu za wizytację i wskazówki 
dla stowarzyszenia, oraz gościom za 
uświetnienie tei uroczystości. Po od­
śpiewaniu »Roty« zebranie zamknięto. 
Po zebraniu udali się członkowie 
sekcji sportowej Stów. na mecz piłki 
nożnej, wieczorem zaś odbył się 
obchód Sienkiewiczowski.

dzińscy 20 zł. 16. zakład Przem- 
Wychów. 5 zł. 17. p. Adwokat E, 
Barcikowski 15 zł. 18. p. Naczelnik 
Ukielski IO zł. 19 ks. W. Rybarski 
5 zł. 20. p. Wl. Kordos 10 zł. 21. p. 
A, Higersberger maj. Choceń 10 zł. 
22. firma „Nasiona” 10 zł. 23. firma, 
A. Glicenstein i Ska 25 zł. 24. firma 
S. Konecki 10 zł. 25. firma A. Ro- 
jewski Skład szkła 10 zł. 26. firma 
D. Szymański 10 zł. 27. firma H. 
Ciuk 10 zł. 28. firma Kasa Spół­
dzielcza 10 zł. 29. lirma A. Radzie- 
jewski 10 zł. 30. p. I. Rosenberg 
’10 zł. 31. p. H. Fenster 10 zł. 32. p. 
S. Leszczyński 10 zł. 33. p. I. Prasz- 
kier IO zł. 34. p. J. Nienałtowski 10 zł. 
35. p. I. Wilska 5 zł. 36. p. H. J. 
Rawicki IO zł. 37. p. F. Sbierkowski 
5 zł. 38. firma I. Hosenbal 5 zł. 
39. p. Sz. Kenig 10 zł. 40. p. A. Mi­
chałowicz 3 zł. 41. p. D. Roth 20 zł. 
42. p. L Zeiman 2 zł. 43 p. Fr. 
Wieczorkowski 2 zł. 44 p. i. Ko­
niński 10 zł. 45. p. M. Oestreicher 
5 zł. 46. p. St. Przyłubski 5 zł. 
47. p. Jan Gliński 10 zł. 48. p. J. 
Hirszberg 2 zł. 49 p. W. Czajkowski 
5 zł, 50. p. B. Twardowski 5 zł. 
51, p. Bretstein 3 zł. 52. p. M. Gli­
censtein 2 zł. 53. firma „Katepeha“ 
10 zł. 54. firma D. Reich 5 zł. 
55, firma „Lavinit(* 15 zł. 56. p. S. 
Elenberg 5 zł. 57. firma „Ekonomja” 
15 zł. 58. lirma S. Witkowski 2 zł.. 
59 firma Manes i Sapoczkowski 5 zł.
60. firma A. Petlberg i S-ka 20 zł.
61. firma L. Warszawski i S ka 20 zł.

razem 719 zł.

Z  listów do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W związku z listem Zarządu Ku­
jawskiego Tow. Handl. - przemysło­
wego „Lech“ Sp. Akc. we Włocławku, 
zamieszczonym w „Słowie Kujaw- 
skiem” z d. 26 b. m., pełnomocnicy 
upoważnieni przez ogół akcjonarju- 
szów, zebranych na konferencji w dn. 
24 października 1924 r. i reprezentu­
jących dóstateczną ilość akcyj, wy­
maganych dla zwołania Nadzwyczaj­
nego zebrania akcjonarjuszów oświad­
czają, że w sprawie zainteresowanej 
nie będą polemizować na łamach 
pisma lecz osobiście i wyłącznie z Za­
rządem Sp. Akc. „Lech“ incorpore, 
do czego są jedynie upoważnieni 
przez ogół akcjonarjuszów.

(Następują podpisy.)

Odpowiedzi Redakcji.

Pilnej Czytelniczce „Pog. Ew“.
Czytelnicy, na ogół, dostrzegają b. 
mało błędów drukarskich, popełnio­
nych w prasie. Do tego potrzeba 
nie tylko pilnej uwagi w czytaniu 
wprawnego oka, ale jeszcze i dobrej 
znajomości języka; a nie tylko, znowu, 
samego języka, ale i przedmiotu. Na 
fakcie krótkowzroczności, braku uwa­
gi i znajomości rzeczy ze strony czytel­
ników redakcje zwykły opierać prakty­
kę puszczania błędów płazem i unika­
nia sprostowań, tembardziej że spresto - 
wania błędów niedośtrzeżonych przez 
czytelników, wyrabiają im w ich oczach 
złą markę niedbalstwa, zamiast, prze­
ciwnie, dobrej marki lojalności, któraby 
się im za to należała. Z tych względów, 
godne uznania są niezwykła pilność 
i kompetencja, które Pani okazała 
w odkryciu ważniejszych błędów, 
które zdarzyły sie w Pog. Ew. na 
niedz. XIX-ą po Św. Istotnie: lam 2, 
w. 3 od dołu, zam, »gotowi« p. b. 
godni; łam 6, w. 5, zam. »al giordo« 
p. b. al diorno; łam 7, w. 8, zam. 
»niżej« p. b. bliżej. Jednego wszak­
że jeszcze błędu Pani nie dostrzegła: 
łam 8, w. 2, zam. »dzielnie« p. b. 
czelnie.

Lista ofiar złożonych
dotychczas zebrano w  Banku dla 
Handlu i Przem ysłu w W arsza­
w ie .Oddział we W łocławku, na 
cele związane ze sprowadzeniem  

zwłok Henryka Sienkiewicza:

I. Cukrownia w Chełmicy 100 zł. 
2. firma S. Turbowicz 50 zł., 3. fir­
ma Rolnik Lubraniec 50 zł. 4. firma 
Mączkarnia „Borzymie” 25 zł. 5- fi*' 
ma Młyn Wodno-Par. „Świech“ 30 zł. 
6, firma M. Kawa 23 zł. 7. firma 
Centr. Rolników w m. 20 zł. 8. ma­
jątek Chełmica Wielka 20 zł. 9. fir­
ma „Spółka Kujawska” 15 zł. IO. fir­
ma „B-cia Lubowscy “ 15 zł. I I .  ma 
jątek Mąkolno 15 zł- 12. firma Rol­
nik w Dobrzyniu IO zł. 13. p. Dyr. 
Zieliński 10 zł. 14. p. Ossowska 
i Goldman 10 zł. 15. PP- Bracia Ru-

OGŁOSZENIA DROBNE. 

Adamski Feliks
nego Ś-go Łazarza, przyjmuje od 9 ra­
no do 8 wieczór. Brzeska Nr. 13.

Potrzebni praktykanci w
rłfm lci buchalterjjnym. Oferty w
U /.la lO  Administracji „Słowa Kuj.” mb. 
„BuchalterjaV

Przyjmę 2-ch uczniów na stancję od 1-go 
listopada b. r. Ul. Gęsia 29. Oficyna I p. 

M. Moulis.

Zgubiono książeczkę Kasy Chorych na imię 
Aleksandra Kowalskiego.

Zgubiono ksążeczkę Pow. Kasy Chorych 
Józefa Wiśniewskiego.

u i j j ź e ł  ośmiomiesięczny, ułożony, zdatny 
W  już do polowania, na sprzedaż. Wia­
domość Kościuszki 1 Kowalewski.

4*r© pokojowe mieszk, Kościuszki 1 
I p. zamienię na również dobre sło­

neczne mieszkanie z wygodami na bocz­
nej ulicy.N Kowalewski.

ZA REDAKTORA: ALEKSY-LESZEK LASIŃSKI CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNE) WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


